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2  W iln a , w  s ie rp n iu  ( k o r e s p . )  Przy jazd  Cesarza do 
naszego m ias ta  nazn acz o n y  na  początek  paźdz ie rn ika .  Już  
od k i lku  miesięcy, pośc iągani z od ległych s t ron  robo tn icy ,  
dzień i noc  p ra c u ją  przy kolei żelaznej p e te r sb u rs k o -w i -  
leńsk ie j ,  k tó ra  na ten przejazd, p rzyna jm nie j  tym ezasow ie , 
m a  być  ukończoną. S am o takie  tym czasow e urządzenie  
kosztow ać będzie  do  p ó łto ra  m iliona  r s . ; oprócz bo w iem  
in n ych  robo t ,  b u d u ją  się d w a  o g ro m n e  mosty  n a  Dźwinie 
w D y n a b u rg u  i na  Wilii  pod W iln em . W  mieście naszem  
n ak aza ła  po lieya  w szystk ie  d o m y  na n ow o  p rz em a lo w ać  
i odśw ieżyć  : zapow iedziano  piż k i lk u d n io w ą  i l lum inacy ą  
i polecono p rzy go to w ać  ch o rąg w ie  i o rły  m osk iew sk ie  do 
zawieszenia  n a d  b ra m a m i d o m ó w  i publiczneli g m a c h ó w .  
Jeszcze w lip cu ,  z tej okoliczności, u s tan o w io n a  sek re tn a  
polieya , m a  czuw ać  n ad  d u c h e m  i k ie ro w ać  en tu zya zm em  
m ieskańeów .

Takie są ofieyalne i m niej znaczące p rzy g o to w a n ia  : 
da leko  ważniejszem i bardziej znaezącem  jes t,  w  jaki spo­
sób m y  się go tu jem y do  tych uroczystości . Bo ty lko nasze 
zach ow an ie  się, w  czasie tego poby tu ,  mieć m oże  p u b l i ­
czne  i po li lyczneznaczenie  : z n iego tćż ty lko sądzić nas 
będz ie  Z achód ,  i m ia rę  sobie tw orzyć  o żyw otności i d o j ­
rzałości n a ro d u .  Z niejaką pociechą przyznać  m o żna ,  że za- 
do w o ln ien ia ,  k tó re  przeszła by tność  Cesarza u nas w y w o ­
ła ła ,  tą  razą  dopa trzyć  t r u d n o .  Ci n a w e t ,  co się odznaczyli 
w  w y rac h o w a n y ch  czo łobitnościach i zużytych kok ie te -  
ry a c h ,  dziś jakoś  ostygli t rochę .  K ierujący p rz y g o to w a ­
n iam i  m arszałek  pow ia tow y  w ileńsk i,  Jan  Tyszkiewicz, 
u su n ą ł  się dla słabości zd row ia .  Marszalek oszm iański,  
p .  U m ias tow sk i,  p rezydu jący  w  kom itec ie  balovvym, sam  
n a  sw ych  b a rk a c h  dźw iga  ciężar p rzy go tow ań  i m a  do 
w alczen ia  z na jprzykrzejszą  tru d n o śc ią ,  z n iedos ta tk iem  
fu n d u sz ó w , P ro je k to w an a  p ie rw ias tkow o su m m a  z dw óch  
g ubern i j  wileńskiej i kow ieńskie j,  30 ,000  rs . ,  okazuje  się 
dzisiaj n iedos ta teczną , i p rzew id u ją  już ,  że po uk o ń czo ­
n y m  ba lu ,  przyjdzie  obyw ate lom  n o w ą  opłacić  sk ładkę.

D am y nasze, k tó re  przy  tego rodzaju  fes tynach ,  więcej 
k rzyw dy  k ra jo w i  w yrządzić  m ogą ,  niżeli ich k on w en cy jna  
m ora lno ść  p rzew idu je ,  do  tegorocznego p rzed  Cesarzem 
popisu z sw ych  w dzięków  i toalet,  mniej go rącą  pokazu ją  
ochotę .  Je n e ra ł  g u b e rn a lo ro w a  rozpisała  do n ic h  listy 
zapraszające i w zyw ające  do  W ilna .  W iadom o że na balu ,  
tej zimy przez pan ią  N az im ow  d a n y m ,  przeds taw iono  żywe 
kw iaty ,  les fleurs an im ees;  b ra ło  w  tćj m askaradz ie  udział 
i k ilka Polek i śród m osk iew sk ich  k a k t u s ó w  i n a s t u r -  
c y j  w idziano i polskie  roże. W dzięk i i po w a b y  tych
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kw ia tk ó w , inoże ożyw ionych choć n ie  zawsze św ieżych, 
op isa ł  w  sw o im  czasie K u r y e r  W ile ń sk i.  M amy n ad z ie ję  
ż ę t ą  razą  nasza  p łeć  piękna uw oln i  się od tej m o s k ie ­
wskiej b o ta n ik i ,  a p i lnow ać  będzie polskich  ogrodów’ i 
siol. Mamy nadzieję, że Polki zrozum ieją  wreszcie, że im 
nie  w o lno  w chodz ić  w  tę a tm osferę  , gdzie za rów no  
zszargać  m ożna  i godność  n a ro d o w ą  i uczciwość kobiecą . 
W  ciepiarni ,  chodow anej ręką  pan i g u b erna to rów  ej, m o gą  
się p rzy jm o w ać  i rozw ijać  ty lko pewnego  rodzaju  k w ia ty  ; 
a d a m y ,  co d ob row o ln ie  zajm ą miejsce w  podobnej g i r ­
landzie ,  naraża ją  się, że je opinia  zaliczy do tego k w ia tó w  
g a tu n k u ,  do jakiego należą paryzkie  kam elie .

Jed yn y ,  k tó ry  cuti am ore  b ierze  udz ia ł  w  p rz y g o to w a ­
n iach  na  przyjęcie  cesarsk ie ,  jes t  książę Ireneusz  O g iń s k i ; 
m u ru je  on n a  ten cel w ie lk ą  salę, k tó r a ,  ja k  s łychać  
trzydzieści tysięcy rs .  kosztow ać go będzie . A nglicy  m ó ­
wią i gdzie kto kładzie swój p ien iądz ,  tam  daje  sw e serce. 
Czyliż za p ien iężnym  k a p ita łem ,  i kapita ł sw y c h  uczuć, 
ks. Ogiński o d d a  tej moskiew skiej en tre p ry z ie ? . . .

P ostęp ow an ie  księcia i k i lk u  i n n y c h , o e ias tycznem  
su m ie n iu  i k a rk u  p a n ó w ,  n ie  by łoby  an i  ty le  bolesne, 
an i  tak  up okarza jące ,  g d y b y  p rzec iw  tego rodza ju  p o d e j­
rza n y m  lub śm iesznym  f iguran tom , um ia ła  p ow ażn ie  wy­
stąp ić  op in ia .  Na nieszczęście, ogół nasz z ludzi p o czc i­
wszych i n aw e t  niezłych P o la k ó w  złożony, zdaje się o b r u ­
szać, i obrusza n a w e t  chw ilow o , n a  te niecne  postępki k ilku  
in d y w id u ó w ,  lecz n a  żadne zb io ro w e  oddz ia ły w an ie  z d o ­
b y ć  s i ę n ie u m ie ,  czy nie chce. Szlachta po jedynczo  I p ok ą-  
tn ie  (a zap ew ne  najgoręcej w tedy , gdy jes t nńędz.y w a m i,  
za gran icą)  uskarża się i zw ala  w inę  na  tych k i lku  p a n ó w  
w yją tk ow y ch  : lecz czem uż n ig dy ,  zb io row o i w yraźn ie ,  
n ie  ośw iadczy  sw o im  m arsza łk o m , w  jaki sposób p o s tę ­
p ow ać  sobie m a ją  w  po d o b n y ch  w y d a r z e n ia c h ; czem uż 
wreszcie n ik t  n ie  w p ad ł  na m yśl,  aby ogłosić nazw iska  
ludzi,  k tó rzy  zacnym  o b yw ate l i  żąd an iom  o d m a w ia ją  p o ­
p arc ia .  O pin ia  n ie  może przyjść  u nas do żadnego e lem en ­
ta rn eg o  w yro b ien ia  się i poczucia ,  to leż żadnej n iem a 
m ocy .  W szyscy w p ra w d z ie  nasi  publiczni i p seud o -pu -  
b liczni ludzie  ub iega ją  się o jej poklask i,  rożnam i m a n e ­
w ra m i  podejąć ją  usiłują, ale n ik t  się jej r.ie o b aw ia ,  bo 
n ik t  w  jej siłę ani trw ałość  nie wierzy. Jest też sobie ta 
op in ia ,  u nas ja k b y  jakaś  m d ła  i podsta rza ła  S yb il la ,  k tó ­
rej pa tryo iy ezne  ostrzeżenia rob ią  c h w ilo w e  w rażen ie ,  
rnoże n a w e t  czasem roz rzew n ia ją ,  lecz w  k o ń c u  n ik t  je 
s łuch ać  n ie  czuje się o b ow iązany .  D latego  tak ,  dobrze 
jawme od stępstw o , ja k  częstsza od  n iego lekkom yślność ,
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m istrzu ją  sobie w y go dn ie ,  b io rą  in icya tyw ę w  rzeczy pub li­
cznej, n a rzu ca ją  się bez w a h a n ia ,  a  zacniejsi i s u m ie n ­
niejsi,  w iększość przecież s tanow iący ,  m ilczę  lub  szem rzę  
b a rd zo  p oc ichu ,  wreszcie  ulegaję  —  czy przez słabość i 
tow arzysk ie  w zględy ,  czy przez o p ty m izm  dob ro du szny ,  
czy też p rzez lak  jeszcze zw yczajną  m iędzy  n a m i filute- 
ry ę ,  k tó ra  p łakać  będzie i na rzekać ,  ale o żaden ogólny  
in te res  n a  p ra w d ę  się n ie  u p o m n i ,  aby  sw ego d ro b neg o  
in te resu  nie zepsuć. K ilku  zbaczajęcych z d rog i  polskiej 
zawsze u nas znajdzie  b ie rn e  przyna jm nie j  p o p a rc i e ,

ufności ospałej a lbo  w  w yrafinow anej  obojętności.
T em u  b ra k o w i  zastanow ien ia  się u  je d n y c h ,  in d e fe ren -  

ty zm ow i u d ru g ich ,  zaśc iankow em u wreszcie pa lryo ty -  
i zm ów i u in ny ch ,  przypisać  także m ożna ,  że d z ienn ik  tak i  

jak K u r y  er W ile ń s k i  p rospe ru je ,  że n ie ty lko  zwiększył 
liczbę sw y ch  p re n u m e ra to ró w  (ma ich  ju ż  1 ,600), ale 
znalazł w sp ó łp rac o w n ik ó w , a  n a w e t  c h w a lc ó w  między 
lu dźm i,  k tórzy  za d o b ry c h  uchodzę  P o laków . W ie lu  tutaj 
podz ie la  sęd E ntig racy i o  re d a k to ra c h  K u r y e r a ,  a le  p r a ­
w ic  każdy  m a  coś do przy toczen ia  na  ich o b ro n ę ;  i cieszę 
się na iw n ie ,  że p ro w iney a  posiada swój o rg a n  p o l s k i ; d la  
p lo teczek, k tó re  w  tem  p iśm ie  zn a jd u ję ,  sn a d n o  z a p o m n ę
0  w y s tąp ien iu  p. O d yń ca  i jego  w sp ó ln ik ó w  w  a lbu m ie  
w ileńsk im ! Wszaliże św ieżo w ieńczono  p o c h w a łam i  d r a ­
m a t  tego a u to ra ,  o d eg ran y  w  tu te jszym  teatrze , w inszujęc 
sobie ,  że p. N azim ow  na  p rzeds taw ien ie  tśj sz tuki zezw o­
lił. P rzenikliwszy, aniżeli op in ia  pub liczna ,  g u b e rn a to r ,  
d a jęc  sw e  pozw olenie ,  z rozum ia ł snae ,  że polska p u b l i ­
czność ,  p rzyk lasku jąca  scen om  O dyńcow ego  d ra m a tu ,  
p rzy k lask iw ać  będzie , tóm sam ó m , chociaż m im ow oln ie ,  
owej odzie « d o  n as tępcy  J a g ie lo n ó w », k tó rę  n ie d a w n o  
tutejszy 01 gan  m osk iew sk i,  z m osk iew sk iem  t łom aezen iem  
ogłosił , A zap ew n e  już  w as doszła w iadom ość ,  że cesarz 
w y n a g ro d z i ł  zasługi p .  .Odyńca, i za t ru d y  jego w  zawodzie 
r e d a k to r sk im  położone, kazał m u  zapłacić  w y ją tk o w y m  
sposobem  1 ,000  rs . jednorazow ie  i 550 rs .  rocznej emery-. 
ta lne j  pensyi przeznaczył (*).

Jeżeli czytujecie K uryera  W ileń sk ieg o , znaleźliście ta m  
zap ew ne  szu m n e  i szczegółowe opisy fet i b a ló w  g u b e rn a -  
to rsk ich .  H is to ryografem  tych u ro czys to śc i je s t  p. W a c ła w  
P rz y b y l s k i ; me jes t o n  w p raw d z ie  je d n y m  z g łó w n y ch  
p ro m o to ró w  tego p ism a, a d o tęd  n a w e t  uchodził  za p o ­
rządn ego  i uczciwego cz ło w ie k a ,  n i e p r im u s  s e d  n o v i s s i -  
m u s  i n k r  pares, w yw iązu je  się on  ze sw ego po w o łan ia  
k ro n ik a rsk ieg o  w d u c h u  g łó w n y ch  red ak to ró w . Rozpo­
czął sp raw o zd an ia  ośw iadczeniem , że « z m iłośc ią  w  sercu
1 m o d l i tw ę  n a  u s ta c h »  przystępuje  do tego dzieła. F razes 
‘en przyjęły jes t w idać  u rzęd o w n ie  przez sp ó łp racow n i-  
k ó w  K u ry e ra ,  ile razy z n ic h  k tó ry  m a  coś p lugaw ego  i 
ob rażającego  sum ien ie  polskie powiedzieć. P. P izyb y lsk i

(*) K o r esp o n d en t p rzesy ła  nam  le n  o k a z 'w  rossyjsk im  ję z y k u , k tóry  
t ó i  d o sło w n ie  u m ieszczam y  : « U kaz W llen sk o j K azlennoj P a ta ty , danoj 
W ilen sk o m u  U jezd n um ti K azn aczcjs lw u  o t 30 ju n ia  5 860 . P o  ukazu  E w o  
Im p era torsk aw o  W ie lic z e s tw a  i p osto jaw szejs ia  21 ju n ia  rezu lu cy i w siej 
P a la l ie ,  p r i k a z a l i : w  ś le d z tw ie  p red p isan ia  D cp artam en ta  G o su d a r-  
s tw ien n aw o  K aznaczejstw a o t  31 m aja 1 8 6 0 , za N . 0 9 4 2 , W ilen sk o m u  
U jczd n oim i K azn aczcjslw u  p red p isa t' u k a z o m , cz lo b y  on o  p o ża ło w a ­
n em u  p o  w ysocza jszem u  p o w ie le n iu , red ak tora  g a ze ty  w ilensk ij W ie -  
s tn ik , li lu larn o in u  sow ietn ik u  O d yn cu  z s ie m ie js tw o m , n ie  w  p rh n ier  
d ru g im , pensju  550  r. s . i za w yczetorn  na p en sjon n yj kap ita ł 539  r. s . 
w g o d  w yd aw ał’ pod  rozpisku  O d y n c a .»

ow ę m iłością  i m o d l i tw ę  na us tach  uzbro jony ,  przystąpił ,  
zgadnijcie  do  c z e g o ? . . . do opisu sa lonu  pani N azim ow  i 
m a s k a ra d y  jak ą  tam  od p raw io n o .  Kto też p. Przybylskiego 
zm usza , aby  z p e łn y m  przesady i p łaskości l i ry zm em , 
op isy w ał n a m  te ba le  i to a le ty ?  kogóż z poczciwszej p u ­
b liczności polskiej te  m oskiew skie  zab aw y  obchodzić  
m o g ę ?  czy p ra gn ie  ten Ju le s  Lecom te w ileński,  u ro k iem - 
sw y ch  o p isów  sp raw ić ,  aby w iejsk .m  n aszym  p an ienk om  
zab iło  serce  do uciech  g u b e rn a to r sk ic h ? . . .  Nie w iem  cło 
jak ich  św ię tych  modli się p .  P izyby lsk i ,  uk łada jąc  sw ą  
k ron ikę  i sw e p o r t re ty  róż  « w po lu śp io n y ch ,  w p ó łro jo -  
ny ch  i t  d .  », ale  d la  czytającego te sp raw o zdan ia  w id o -  
cznśm  jest, że pisze je ró w n ie ,  bez w yobrażen ia  o g ra m a ­
tyce ja k  o godności n a rooow ej.

Obok słabości i b r a k u  w yrobionś j o p in i i ,  o jak ich  
w sp o m n ia łe m  t u t a j , n ie rzad ko  spo tkać  u nas  dz iw ny 
zam ę t w p o jm o w a n iu  naszego s to sun ku  do  Moskali, n a w e t  
u  łudzi zkąd inąd  zacnych i czystych Zdarzy ło  m : się np . 
s łyszyć pew nego  oby w ate la ,  m ającego  niejakie w  p ro w in -  
cyi swej s tanow isko ,  dow odzącego , że w ypada  n a m  ja k  
najlepiś j tą  razą  p-zyjąć w  W iln ie  Cesarza : że takow e 
przyjęcie  i t łu m n e  zebran ie  sz lachty  będzie protestacyą  
p rzec iw  Moskalom, od  k tó rych  A lex an d e r  I ł  lu b io n y m  
n ie  jes t  za sw oje  ' ib e ra ln e  zasady : że nasze festyny będą  
m anifestacyą  po li tyczną a n a w e t  uroczystością  n a ro d o w ą ,  
b o śm y  p ie rw s i  p rzo d ko w ali  myśli u w o ln ien ia  ch ło p ó w  i 
ich  też  osw obodziciela  u  siebie p rzy jm u jem y  !.. .

Do tak ich  to sofisteryj uciekają  się ludzie ,  ile razy  zejdą 
z prostego gościńca, w y tk n ię tego  przez zdrow y rozsądek  
i po lsk ie  su m ien ie .  Cóż odpow iedzieć  podobn ie  r o z u m u ­
ją c y m  d y p lo m a to m  gu b e rsk im ,  o w y m  T a lley ra n d o m  
w łapciach , ch cącym  oszukać przebiegłość m o sk iew ską  
ró w n ie  d z iec innem i ja k  n a m  n iep rzyzw oi tem i teo ryam i.  
P rz y p o m n ie ć b y  im  ch yb a  w a r to ,  że od p o d ob ny ch  w y k rę ­
tów  i sofisteryj, n ie t ru d n o  zejść d o  po li tyk i ow ego  Szla­
chcica , z o p łak an y c h  czasów rozb io ru ,  k tó ry  b ra ł  p ien iądze  
od K a ta r z y n y , aby zubożeć ska rb  m osk iew sk i .  N ik t  
u nas,  choćby  z najjawniejszych o dslępców , m e  pow ie , że 
chce  ojczyznę pośw ięcić  : ale każdy  n iepo lsk ie  i szkodzące 
n a ro d o w i postępki us i łu je  okras ić  i u b a rw ić  jak iem ś 
m ę d rk o w a n ie m ,  n ib y  g łęboko  p o l i ty c z n ś m ,  n iby  chrze- 
śc iańsk iem , jak ą ś  teo ry ą  z fab ry ko w an ą  dla  w łasnego  in ­
te resu  i w ygody W szakże i owi p a n o w i e , z k tó ry ch  
je d n e m u  chodzi w y raź n ie  o ty tu ł  k s i ę c i a ; d ru g ie m u
0 ty tu ł  h rab ieg o ,  k ln ą  się na  wszystkie bogi l i tew skie  i  
ż rnodzkie ,  że jeśli puszczają  się n a  te n ik cze m n e  um izg i
1 nadskakiwania-, to  je d y n ie  d la  uproszen ia  łask  c e s a r ­
sk ich  na korzyść  prow incy i .  Ogół w ierzy  a może i nie 
w ierzy ,  ale m ilczy! I tak  przy ze tknięciu  się naszem  z rz ą ­
d em , przy s taw ian iu  się w ob ec  n iego zbiorowo , nie 
um iem y  za ch o w ać  cokolw iek  wznioślejszego, publicznego  
c h a ra k te ru ,  an i  tego p ię tna  godności spokojnćj, jaka  c e ­
ch o w a ć  w in n a  n a ró d ,  k tó ry  czuje słuszność swej sp raw y  
i dąży do zm a r tw y c b  p ow stan ia .  W szystko  co żyje w koto 
nas,  dźw iga  sie, pros tu je  i z d a w n y c h  o trząsa  n aw y k n ień  : 
m y  tylko sam i n ie  dostrzegliśm y zn ak ó w  now ego czasu, 
m y  ty lko  sam i n ie  rozum iem y że dziś ju ż  a m  podejściem 
an i  u jęc iem , ale ty lko  m ęzkiem  i ja w n ć m  dzia łan iem , 
p ra w  sw oich  b ro n ić  i dochodz ić  ńależy '
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Z  K ró les tw a  P o lsk iego  ( k o r e s p . )  Musieliśch i sam i 
ogłosić, i czytać w  p ism ach  tutejszych nekro log i Leona 
Ł ubieńskiego. W a r to  go było pożałow ać i p ochw alić ,  bo 
b rak  jego już  dzisiaj w idoczny , i dobrego  by ło  w  n im  
wiele. Ale też i ch w a lo n o  bez w zględu n a  rzeczywistość. 
Nie p o w ia d a m ,  żeby zaraz, po śm ierci ,  w y p ada ło  s łabe  i 
n ag an n e  s tron y  zm arłego  poprostu  w y tykać  : to się z o b y ­
czajami naszemi nie zgadza W szakże, jeś li  tak  zawsze i 
każdego będz iem y chw alil i  : za ż y c i a , d la  w zględów  
p ry w a tn y c h  i publicznych ,  p o  śm ierc i ,  d la naszych  naw y- 
Knień pan eg irycznych ,  k iedyż się p ra w d y  d o cze k a m y ?  
O bcym  d z iw nie  to w y dać  się może, że m arny ty lu  jakoby 
znak o m ity ch  m ężów  a m im o to, n a ró d  nasz tak bezsilny, 
i tak  m a ło  w  sw ych  s p ra w a c h  za radny .  W ięc  jeśli p raw d y  
całej w ypow iedzieć  n ie  m ożna ,  o b rażać  jej p rzyna jm nie j  
n ie  należy, a w każdym  razie godzi się m iarę  z ach o w a ć .—  
Ł a tw ość  pużycia, d o b ro ć  serca , w spółczucie  d la  ludzkich  
n iedo l i  i k łopo tów , uczy n no ść  i u s łużność , sz lachetna  
am b icy a  popieran ia  pożytecznych rzeczy : to były  is to tne 
m o ra ln e  p rzym io ty  nieboszczyka, podnies ione  żyw ą in t e -  
ńgnncyą  i wyższą k u l tu r ą  u m y s łu ,  dosyć wszakże o d -  
d a w n a  zan iedbany .  Miał p rzy tóm  d a r  życzenia ludzi róż ­
ny ch  w a rs tw ,  p o jęć  i usposobień  : zbierali  się u  niego 
tacy , k tórzy ,  bez niego, o ig dy by  zap ew n e  z sobą  sie nie 
zetknęli , co wistocie do h a rm o n i i  i ożyw ienia  stolicy 
pom agało .  Ale n ies te ty , ła tw ość  pożycia i d o b ro ć  serca 
p row adziły  do zbliżenia się i poufa len ia  z a rów no  z lud źm i 
zacny m i i p a tryo lam i jak  z w ielą  in n y m i,  k tó ry ch b y  tak  
nazw ać  n iem ożna ;  do ś ro d k ó w  uczynnośc i należały  też 
(znaczne po dobno  niekiedy) d o ch o d y  z g ry  k a r t c w ć j ; 
uczestn ic tw o w  rzeczach pożytecznych szło w parze z n ie ­
m niej żywcem uczes tn ic tw em  w  b łah o s tk ach  i n ies tosow no­
ściach. Była sym pa tyczn a  dusza a nie było  pow agi c h a ­
r a k te ru  i ob yc za jó w ; by ła  bystrość  um ys łu  a n iebyło  
g łębokich  p rzek on ań ,  p rz em yślan ych  i su ro w y c h  zasad, 
jak ie  m ieć  pow inni ludzie  n a  przodzie  sto jący , a do 
tak ich  n iezaw odn ie  Ł ub ieńsk i na leża ł .— Z p ow o d u  śm ierci 
jego, pow iedziano  w  W arszaw ie  dw ie  m o w y  : j ed n ę  n a  
c m en ta rz u ,  d ru g ą  w  kościele, z am b o n y ,  naza ju trz  po 
pogrzeb ie .  W y z n a ć  trzeba , że n ie  więcćj w  nich było 
ta k tu  i m iary  niż w  d z ienn ikarsk ich  a r ty k u ła c h .  Mowy 
po g rzebow e óą p iękną rzeczy : a lbo  w ted y ,  k iedy życie 
zm arłego  jes t  tak czyste, iż sam  onego przebieg staje się 
ź ród łem  zbudow an ia  d la  słuchaczy  : a lbo  t e ż ,  k iedy 
jak ow eś  zew nętrzne  okoliczności s tosow ny nas tręczają  
m a te ry ą ,  a nieboszczyk nio za tex t ,  a le  za p re tex l  ty lko 
służy. W ob ecny m  razie n iebyło  an i  tego, an i  tam teg o  : 
w ięc  a lb o  trzeba  by ło  szczególną n a d ra b ia ć  zręcznością, 
co jes t  n a d e r  tru d n e ,  a lbo m ów  nie od p raw iać ,  co już  
■ ■ierównie łatwiej. Szczególnie n ie fo r tun ny  by ł k a z n o ­
dzieja d u c h o w n y  : zamilczę a  ważniejszśj a n ie p raw d z i­
wej p o c h w a le ; w sp o m n ę  ty lko  iż m ó w ca  żałow ał p rac  
n au k o w y c h  nieboszczyka zgonem  ty m  p rze rw an ych ,  kiedy 
wszyscy s łuch acze  wiedzieli,  że Leon Ł ub ieńsk i  źadnem i 
zgoła n au k o w e m i p racam i się nie t ru d n i ł .  Muźeż być  p o ­
szanow an ie  d la  k ap łańsk ich  n a u k ,  kiedy k ap łan  p o d o ­
b n y c h  dopuszcza się lekkości, i ch w a li ,  jak  zam ów ię ,  to 
czego nie było , a w  słuchaczach ,  zam ias t  sym patycznej 
u w ag i ,  w y w o łu je  ironiczne u śm iech y ?

Z m arły  należał o d d a w n a  do wspó*lki wydającej B ib lio ­
tekę W a r s za w sk ą  i dosyć gorl iw ie  za jm ow ał się in te re ­
sam i tego pisma, będąc  ostatniemi czasy p rzew odniczą-  
cy m  w  redakcyi .  Tc w y d a w n ic tw o  B ib lio tek i W a r s z a w ­
skiej je s t  z jedn e j  s t ro n y  c h lu b n e  nad e r ,  a z drugiej srodze 
u po k a rza ją ce  fac tu m  naszej w ew nętrzne j h is to ry k  B u d u ­
jący p rzyk ład  w ytrw ałośc i  da je  k ra jo w i g rono  ludzi 
p o d trzy m u ją ce  od la t  d w ud z ies tu  przeg ląd , k tórego  p r e ­
n u m e ra ta  w k ilku  ty lko szczęśliwych la tach ,  koszta  w y d a ­
n ia  zw raca ła ,  a pospolicie  i c ięgle  okazuje się deticit p rz e ­
szło d /iesięc iu  tysięcy zło tych rocznie, k tóry  członkow ie  
w spólk i redakcy jne j ,  czyli w y d aw n ic tw o ,  z w łasnej kie­
szeni zapełn ia ją .  Osobliwsi akcyonaryusze , d la  k tórych  
d y w id e n d a  jes t p łacen iem , n ie  zaś b ra n ie m  ! Ale cóż p o ­
wiedzieć o k ra ju .  B iblio teka  jest c d  lat w ie lu ,  je dy nem

pismem peryodycznem , l i te rack o -n auk ow em , jak ie  w y ­
chodzi w  polskim języku, pod p a n o w a n ie m  rossyjskiem 
to jest tak  w K ongresów ce, jak  Ihew skm h i rusk ich  pro - 
w incy acb .  P re n u m e ra ta  wynosi dziewięć lu b  dziesięć r u ­
bli , a w ięc w cale  n iedroga  n a  tutejsze ceny, i tysiąc p r e ­
n u m e ra to ró w  mogłoby p okryć  przynajm nnie j  koszta 
w y d aw n ic tw a .  T ym czasem , jes t p re n u m e ra to ró w ,  od  la t  
w ie lu , tylko szesem set lu b  m n ie j .  Taka oboję tność  n a ro d u  
niczem  się u sp raw ied liw ić  nie da , n iczem z g o ł a : i ow szem , 
pad a  n a ń  caiy ciężar w iny  i w s ty du ,  bo fac tum  sam o 
d o w o d z i  p opros tu  n a d z w y c z a j n e j  m a ł o ś c i  p o t r z e b  
d u c h o w y c h .

W  in ny m  liście pozw olę  sobie w yrazić  zdan ie  moje o 
zaletach i w adach  B ib lio te k i;  tu  tylko pow iem  ogólną 
uw agę .  Że jest na jw yraźnie j nizsza od" niejednego p ism a 
zachodniego  w  ty mże rodzaju , to n ic  dziw nego  : j a k  życic 
nasze jest uboższe, tak  też i l i terackie  o rgan a  slabszemi 
b yć  m uszą ,  zważywsz,y zwłaszcza cenzura lne  i in n e  sc ie-  
śn ien ia .  2 tóra * wszystk lćm , p o ró w n y w a ją c  b e z s t ro n ­
nie, niższość ta B ib lio tek i n ie jes t tak  wielką- żeby juz  
p o ró w n an ie  u n ices tw iać  ją  miato B ynajm nićj : w idz im y , 
że i p ie rw szorzędne  p ism a angielskie ,  francuzkie  1 n ie ­
m ieck ie ,  nie n rzedstaw ia ją  w cale  szeregu n iep rzerw anego  
p ierw szorzędnych  prac .  Kiedy się w  je d n y m  poszycie d w a  
d ob re  a r ty k u ły  znajdą ,  to  i dosyć, a jeden  na  zaletę n u ­
m e r u  w ystarcza  : inaczej z p ism am i p e ryodycznem  i być 
n ie  m oże.  K ry tyka  k ra jow a Biblioteki,  n ie gen ia lna  z a ­
p ew n e ,  jest w  ogóle  oświecona i po w ażna  : jeżeli n ie  za ­
w sze wyższe w y m a g a n ia  z ad aw aln ia ,  to  zawsze może 
czegoś nau czyć  naszę mato um ie jącą  publiczność. D ru ­
ku ją  sie często, w  Bibliotece, rzeczy ba rdzo  n ies tosow ne 
dia takiego p ism a ;  n p .  w y ją tk i  różnych  s ło w n ik ó w , r e ­
gestra jak ieś  s ta re  , nazby t  szczegółowe i zupełn ie  suche  
t r ak ta ty  z nau k  p rzy rodzonych  i ścisłych, a lno  ro zb io ry  
podrzędn ych  kwestyj p raw n icz y c h  : jed nem  s łow em , 
n ia teryały  i pom ocnicze  w yp raco w an ia ,  a nie artykuły* 
właściwsze ogólnem u li teracko n a u k o w e m u  p ism u .  Ale 
proszę powiedzieć, gdzie się u nas p o do bn e  rzeczy podzieć 
m o g ą ?  P ism  spscya lnych  nie m a m y  (prócz B o czn ikó w  
gospodarskich, P a m ię tn ik a  religijnego i  lekarskiego), a 
któż zechce osobno  w y d a w a ć  rozw iązan ie  pojedynczego 
m a tem atyczn ego  zagadnien ia ,  albo w ą tp l iw ego  p u n k tu  
p ro c e d u ry ?  A je d n ak  wszystko to m a  w artość  i kom uś ,  
kiedyś, p rzydać  się m o ż e :  dobrze  więc, że pismo b e z in ­
te resow nie  w y d a w a n e ,  da je  p rzy tu łek  p rac o m  św iad czą ­
cym , że przecież i w  tym  i w  o w y m  k ie ru n k u  n a u k o w y m  
cośkolw iek  się idzie, i żeśmy n iezupe łnie  zasnęli.  P o w tć re ,  
d ru k u ją  się mniój in teresujące a r t y k u ł y , d la tego  także, 
że in teresu jących  zabrak ło , bo p ism o zbyt ubogie  w ś r odki 
d la  b ra k u  p re n u m e ra to ró w ,  m e  może hojnie  w y n a g ra ­
dzać, a zatem i su ro w o  przebierać.

Ale na  cóżby się tu  p rzyda ło  p o ró w n y w a ć  z p ism am i 
zagran icznem i albo zarzuty B iblio tece  w ytaczać! Byłoby 
to, p ra w d ę  m ów iąc ,  zboczeniem od p rz e d m io tu ; bo czy­
te ln ikó w  dobry ch  przeglądów  zagran icznych  na dziesiątki 
tylko w k ra ju  liczyć m ożem y, a zarzuty w ogóle  p o ch o d zą  
od szczupłej liczby p re n u m e ra to ró w  i czy te ln ików . T y m ­
czasem ogół, ow a inassa m ogących  czytać, la  an i  p o ró -  
wmywa B ib lio tek i z jakow em iś  R cm w s, ani jej zarzu tów  
nie czyni,  ale p opros tu  czytać nie chce, n ie  potrzebuje .  
W oli  ba le t ,  preferensa , og ródki ,  bece i t. d .  Tak to ,  dziś 
jeszcze, s to m iy ;  za to  lu b im y  szczycić się d u c h o w o ś c i ą  
naszą, k tó rą  n ib y  n ad  zm ate ry a l izo w any m  zach od em  ce lo ­
w ać  m a m y .  R isu m  tenea lis !  U lub ioną polską mrzonką ' 
a zarazem  pre tensyą  poli tyczną jes t p ro tekeya  zachodnich  
m o c a rs tw  : i gdyby  one  poniosły  dla- nas najw iększe w y ­
d a tk i  k rw i  i bogac tw  sw oich ,  a n am  pieczonego g o ią b k a — 
byt n ie p o d leg ły —do us t  w etknę ły ,  toby n am  się ba rdzo  
po doba ło .  Maleńka między nam i liczba uznaje  tę p ra w d ę ,  
że jeżeli w ielk ie  potęgi Zachodu p o w in n y  nas w sp ie ra ć ,  
naksz ta łt  tego jak  lodzie m aję tn i  ubogich , to tny m am y 
w zg lęd em  'Ojczyzny naszej w s z y s t k i e  ohow iązkp  p o w in ­
n iśm y c z y n i ć ‘wszelkie w ysilen ia ,  na  jak ie  ty lko  zdobyć 
się m ożem y, ażeby być w sparc ia  g o d n y m i Majętni w inn i
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są pomoc ub og im , ch ę tn y m  do pracy  i dobrze  się p r o w a ­
d zącym  a nie g n u śn y m  i lekkom yślnym  m a r n o t r a w c o m .—  
Otóż, w y ob rażam  sobie : gdyby jakaś  europejska  konfe-  
rency a ,  czy k ongres ,  czy komisya zajęła się n a m i i o b ­
m yśla jąc  środk i pom ocy , rozpoczęła tóż śledztwo i na  
ex am in  nas  wzięła , aby się dowiedzieć, jaki jest s topień  
naszego rozw inięcia  społecznego, m ate rya ln ego ,  d u c h o ­
w eg o ,  o dnośn ie  do w ym agań  w ie k u , do środków  i d o  n ie­
bezpiecznej sy luaciji n a sze j : czy m ian ow ic ie  ch cem y  
ro zu m ieć  pierwsze, czyśmy d ru g ich  (jakie są) serdecznie 
i w y trw a le  używali, czy n iebezpieczeństwa nasze na  seryo 
b ierzemy i ich ok ropność  całemi oczym a w id z im y ; p rz y ­
znam  się w a m ,  żebym  so b ie ,  dzisiaj, takiego d la  r a s  
ex am in u  w cale  nie ż y c z y ł ! W  tym exam in ie  f igu row ałoby  
i ow e sześćset p re n u m e ra to ró w  Biblioteki warszawskiej 
w rozdziale potrzeb d u c h o w y c h  rozległego k ra ju ,  i p o d o ­
b n o  wszystko inne  byłoby  w  tejże albo blizkiej p ro p o r -  
cyi. Ale za to su m m a  że sprzedaży k a r t ,  w resursie  
w arsz aw sk ie j , s ięgnęłaby b lisko  sta tysięcych zło tych 
rocznic! Gdyby ta cyfra nie m ia ła  sw ojej przyczyny, to 
i tam ta  by łaby  inną.

K R O N I K A

W krótce po interpelacyi p N ie g o le w s k ie g o , rozeszła  się  
w P o zn a n iu  w ia d o m o ść ,  że idącego p rzez  u l ic ę ,  w ieczorem ,  
p. Posła ,  uderzono w kark k am ie n iem . W szystk im  od razu n a-  
sunęta się m yśl ,  że go u d erzy ł  p. Baerensprnng .'... O n ne prd te  
r/u’a u x  r ich es. Posądzenie  tą razą b yto  n ies łuszne  : sprawcą,  
idioć n iedobrow olnym , tego wypadku, byt niejaki Pomorski,  
sz ew c .  W ytoczono  mu proces przed sądem krym inalnym  o roz­
m yśln e  skaleczenie człowieka. A le  sad, na posiedzeniu  z d .  4  
b. m .  tę skargę o d rzu c i ł ;  Pomorskiego skazał na pięć talarów 
kary, uznaw szy  go « w innym  (jak donosi  D z . P o zn a ń sk i) rzu ­
cenia kamienia na obce podwórze.  » Wyrok bezwątpieriia musi  
być sp raw ie d l iw y; dz iw nie  się jednak przytrafia, że kark p. P o­
sła uznany został za « p o d  w ó r z e » i to 1 o b c e !  »

—  W edług  dzienników austryackich, p. C hom iński,  dyrektor  
policyi lw ow skiej ,  znany band rozbójniczych w r. 1 8 4 6  orga­
n izator ,  został nareszcie  usunięty .  N ie trudno się dom yśleć ,  że 
na usunięcie  to w p ły n ę ła  opinia m ieszkańców , która w  osta­
tnich czasach z taką mocą o p. Chomińskiiri od ezw aw szy  się ,  
zm usi ła  Komitet  Towarzystwa rolniczego we Lwowie ,  do w y ­
kreślenia go z listy cz ło n k ó w .  Odepchiąly tak w yraźnie i jedno­
m yśln ie  przez obyw atel i ,  nie m ó g ł  być d łużej na sw ym  u rzę­
dzie  pozostaw ion ym . E t nunc e r u d im in i . . .

—  C z a s  o trzymał od policyi krakowskiej następujące ostrzeże­
n i e :« Poniew aż dziennik C w s  o d d a w n a ju ż ,  przedstawiając slan  
polityczny we W ło sz ech ,  ustawiczne sprzyjanie powstaniu w y ­
b u c h łe m u  przeciw legalnym rządom okazuje , i w ogóle  d ążno­
ści n iezgodne z interesem państwa uporczyw ie  przeprowadzać  
usilujp, przeto W ysokie c .  k. Prczydyum  krajowe zn a laz ło  się  
być spowo low anem , rozporządzeniem  z dnia 2 0  sierpnia r. I>. 
do L. 2 3 6 8  praes. Redakcyi dziennika tego w m yśl §  2 2  prawa  
drukowego z d .  27  m ija 1 8 5 2  r. ostrzeżenie udzielić.

n Dyrekcya Policyi zawiadamiając o tóm Iledakcyą dziennika  
C za s ,  w zy w a  ją, aby ostrzeżenie to na wstępie p ierw szeg o  
wyjść  mającego nu m eru  tegoż dziennika u m ie śc i ła .  »

—  Korespondent z Prus Zachodnich donosi nam : « Tu  
w  tym kraju i w okolicy  obchodzono w Ijch  dniach  dwie pa 
tryotyczne pruskie pamiątki : we T c zew ie  sześćsetletnią ro­
czn icę  założenia miasta,  za przywilejem Sambora księcia pomor­
sk iego,  i czterechsetle ln ia w Malborgu, śm ierc i  poniesionej na 
rusztow aniu  przez Bartłomieja B lum e,  burmistrza, za zd ra­
d liw e wydanie N ie m c o m  Malborga. Obie te uroczystości z tak 
odleg łych  zaczerpnięte w ieków , z wielkim przyborem patryo- 
ly zm u  obch od zon e ,  nacechowane b y ły  szczególną nienawiścią  
ku Polakom i naciąganiem przekszta łconych  ku tem u celowi  
faktów. I lak w uroczystości  tczewskie j,  rozw odzi ł  s ię  m ówca  
szczególn ie  nad sta łem  przywiązaniem  do dynaslyi  i wiernością  
miasta tego; a przeskoczywszy pólszosla wieku od jego za ło ­
żenia ,  op isyw ał  wypadki wojny z r. 1 8 0 7 .  Wówcza3, dziesięć  
jakoby tysięcy P o la k ó w  z armii N apoleona ,  ob lega ło  miasto  
bronione tylko przez za łogę  1 5 0  ludzi i m ieszczan, W ylam a

w szy bramy, pozabijali  obrońców  i zrabowali miasto. Tu by ło  
pole  obszerne do rzucania oskarżeń i pocisków na srogie  Pola­
ków barbarzyństwo i do stawienia błogich  rządów dzisiejszych ! 
W obwodzie  m alborskim, E lum e przedstawiony za męczennika  
wierności sprawie i ojczyźn ie  niem ieckie j .  Zabdi go  d z ic y  P o ­
lacy. i polem przez trzy wieki (aż do 1 7 7 2  r.)  w okrutnej  kraj 
ten trzymali niewoli .  Doskonale na te fa łsze od p ow ied z .e ł  
D zie n n ik  P o zn a ń sk i,  i trafnie przy toczy ł ,  z aktu noddariia się 
ziem pruskich pod berło polskie, opis wszelkiego rodzaju g w a ł tó w  
i zbrodni,  których dopuszczali się n iemieccy krzyżowcy i przed  
klóremi chroniąc się m ieszkańcy , dobrowolnie wrócili  do  j e d n o ­
ści polskiej korony. »

—  W korespondencyi ze  W schodu czytamy interesujące ,  na  
m iejscu czerpane wiadomości  o upadku Szam yla  i toczącej s ię  
jeszcze  wojnie nad morzem  Kaspijskiem. « Szam yl upad ł,  pisze  
korespondent, nie pod przemocą Moskali, ale d la tego ,  że  go  
swoi opuścil i .  Sam z plemienia  L ezgów , L ezgam i się tylko ota ­
c z a ł ,  im całą ufność i ca ły  swój w p ły w  o d d a w a ł : to z n iech ęc i ło  
inne plem iona, a szczególniej  C zec zeń có w ,  najw aleczniejszych  
m iędzy  wszystk im i.  Nadzwyczajna jego  surowość i zdrada  
su łtana Daniela d o p o m o g ły  Moskalom W ostatnich czasach  
walki /.ostał sam prawie, bo go i ulubieni L ezgow ie  opuścil i  : 
nie opuścili  tylko P o lac y ,  z wojska moskiewskiego przybyli.  O d ­
dział ich ostatni zam k nął  się z nim na sitale niedostępnej, jak  
m nie m a n o ,  i w szyscy  mieli  się tam bronić do ostatniego, m y ­
śląc, że zdołają przed łużyć  opór do czasu ,  gdy się C zec zeń cy  
p o g o d z v ‘z Szatnylem  i do boju na now o w yruszą .  Moskale  
wdrapali się po drabinach, prawie niepostrzeżeni.  Zony i dzieci  
Szamyla padły m u do nóg i zmusiry do poddania. Polacy ze  
sw ym  kom endantem , którego nazwiska w łaśc iw ego  dow iedz ieć  
się n iemożna (bo tylko przybrane A b d u ł ł a  zostało w pamięci),  
poddać się nie chcieli  i zg inęli  w szyscy ,  prócz kilku ciężko ran­
nych . Ostatnie s łow? Polaka m ia ły  być ,  jak zapew nią .ą ,  do  
Szamyla  : <> gd yb ym  byt  p om yśla ł ,  że  się poddasz, b y łb y m  cię  
w łasną ręką wprzód z ab ił ,  u —  Legenda pozostała ,  ale naszych  
tam bardzo już m a lo .Z  kilku tysięcy rozrzuconych po górach, w ię ­
ksza część ,  zw łaszcza starszych i żonatych , poddała się i otrzy­
mała przebaczenie;  toż samo Rossyam e, z b ie g i ;  za to m łods i  
prawie w szyscy  wyginęl i .  Część  jakaś bardzo m ała  schroniła  
się  w kilka dystryktów, na szczyty gór,  km re się nie poddały  
albo poddały  tylko nominalnie.  D ziś  znow u tam wojna i wojna  
straszna. W je d n y m  z lyr.li dystryktów , B o j a n i e  zabiwszy  
przy s ła n e g o  sobie przez Moskali naczelnika i j e g o  świtę, p o ­
wstali  i napadli naprzód w 7 0 0  ludzi na oddziały  moskiewskie.  
Wkrótce s i ły  ich do 7 0 0 0  się p odn ios ły  : odnieśli  kilka z w y -  
c ię z lw ,  zdobyli fortecę now o wystawioną przez j ła .  E w d o m i-  
kow i ośm armat. Na cze le  ich ,  jest dw ócb m urydów  S z a m y la :  
jednooki Sułtan-bej  i A b d u ł ta .—  Moskale, po wzięciu  Szam yla ,  
pozwoli 1 i zrazu wynosić  się C zeczeńcom  do Tureyi,  i z p o zw o ­
lenia tego ch c ia ły  masy ko rzy s ta ć ,  później  rozmyślili  się i za­
bronili ,  obiecując z ło l e  góry ty m ,  co w  ich służbę wejść zechcą.  
K ubańcom  tylko czyli  Nogajom  i krymskim Tatarom, najgor­
szym z ca łego  Kaukazu żo łn ie r z o m ,  w ychodzić  doląd w olno .  »

—  L w ow sk i  | P r z e g lą d  p o w szec h n y  donosi : o O byw ate le  
Samborscy postanowili  w ys taw ić  królowi Sob iesk iem u pomnik  
w mieście sw ojem . .Fest to piękna m yśl Sam borzan,  którzy  
tym pom nik iem  chcą niejako okazać w d zięczność  swą bohate­
row i,  co jak wiadom o pod Kałuszem o db ił  ca ły  tabor j e ń ­
c ó w  zabranych w jassyr 7. okolic Sam bora , W nuki i prawnuki  
ow ych  je ń c ó w ,  przez wdzięczną pamięć, która przynosi  znszczyi  
ich narodow em u u czu c iu ,  stawiając ten pom nik ,  który będzie  
zarazem ozdobą miasta ob w o d o w eg o ,  u łoży l i  się w lej m ierze  
z tutejszym kam ieniarzem  i rzeźbiarzem  panem L u le le ,  tym  
sam ym  co posąg J ab łon ow sk iego  odnaw ia  , O ile z rysunku  
projektowanego posagu w idzieć  m ożna ,  będzie to d z ie ło  piękne  
i o k aza łe .  * ___

PP. M Rnrogicwicz i Roch Rysiński lub  Ferdynand T ob ian ,  
zechcą się  zg łos ić  do Biblioteki Polskiej, w  Taryżu, 6 ,  quai 
d ’U rlóan s, po listy od  swoich rodzin przes łane z kraju.
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